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Wspierajmy chrześcijański handel i przemysł! —  Kupujmy ty lko  u Chrześcijan!

Do życzeń św iątecznych, £ * 'S d“ h S .t
i Przyjaciołom naszego pisma, dołąezamy też skromny upominek 
dla tych P. T. prenumeratorów, którzy zawczasu uiścili przedpłatę. 
Szczegóły podajemy na sti. 3. —■ Świeżo od II. kw artału przystg- 
pującym prenumeratorom prześlemy Nry. z I. kwartału bezpłatnie — 
o ile zapas starczy. - ■ Czcigodnych przyjaciół a Zwolenników 
„Dźwigni11 upraszamy o popieranie togo pisma w kołach znajomych 
przy świgconem jajku !

W y s o k i  S e j m i e !
Za naszem pośrednictwem przedkładają Wysokiemu 

Sejmowi krajowi przemysłowcy i rękodzielnicy następu­
jące żądania z gorącą prośbą o rozważanie i uwzględnienie:

1) Domagamy się poprawienia ustawy sejmowej
0 popieraniu przemysłu z r. 1892., iżby bardziej uwzglę­
dniała interesy przemysłowców a rękodzielników za­
wodowych.

2) Domagamy się wprowadzenia przemysłowców
1 rękodzielników w większej mierze do krajowej Koraisyi 
przemysłowej i powiększenia liczby jej członków, aby 
daó w niej miejsce kilkunastu reprezentantom przemysłu 
i rękodzieła, wybierać się mającym co roku przez ogólny 
krajowy wiec przemj słowo-rękodzielniczy.

8) Domagamy się, aby Sejm wobec przedłożenia 
rządowego ustawy o podniesieniu przemysłu w Austryi 
zwrócił się do rządu z żądaniem, iżby poparcie przyzna­
wano nie tylko nowym gałęziom przemysłu odnośnie do 
całego państwa, ale także nowym odnośnie do Galicyi — 
o ile są ważne ze stanowiska równowagi ekonomicznej.

4) Domagamy się odpowiedniego uzupełnienia po­
wyższej ewentualnej ustawy państwowej przez ustawę 
krajową ku popieraniu nie tylko nowych gałęzi produk-

cyi w Galicyi, ale także wynalazków i ulepszeń, oraz 
krzewienia nowych wzorów i stylów przy równoczesnem 
rozpowszechnianiu motywów swojskich.

5) Domagamy się wydania rozporządzenia do 
wszystkich urzędów i funkcyonaryuszy autonomicznych, 
aby przy wszelkich inwestycyach a urządzeniach posłu­
giwano się siłami i wytworami krajowymi — a jeśli 
już co koniecznie sprowadzić należy — aby to czynić 
za pośrednictwem naszych krajowych kupców , którzy 
także w komisyi przemysłowej powinni mieć swego re­
prezentanta.

Tego wszystkiego domagamy się nie dla siebie 
tylko, ale dla ogółu — zarówno dla wytwórców, jak spo­
żywców — zarówno dla przemysłowców jak dla rolników — 
albowiem bez przemysłu i handlu nie zdoła się też ni­
gdy w należytej mierze rozwinąć rolnictwo, ta podstawa 
narodowego bytu i dobrobytu w ogóle.

Okropna k lęska Polaków
w  b i t w i e  p o d  c u k r o w a r n i a m i .

Wojna, którą w tych  czasach toczą Polacy, je s t  
wojną gospodarczą, t. j. wojną, w której rozchodzi się 
nie o to, kto kogo kulką lub pałaszem zrani, ale kto 
kogo wyrzuci z roli, z fabryki, z kopalni, z banku, 
z warsztatu, ze sklepu, ze dworu, z chaty!...

Dotychczas w tej wojnie szczęście jakoś nie 
sprzyja orężowi polskiemu; klęski i same klęski!...

Był ongi czas, źe popłacały m ły n y ; a więc poczęli 
Polacy w Galicyi budować „am erykany“ i „parowce" —  
niby warowne szańce w wojnie przeciw biedzie. W woj­
nie tej szukali Polacy sprzymierzeńców i znaleźli wnet 
usłużnych „kombatantów" z pośród narodu Żydowskiego.
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I  oto, popatrzmy —- co się stało? — W net z m ły ­
nów wylecieli niemal wszyscy Polacy, a miejsce ich za­
jęli żydowscy rycerze!...

Później a poniekąd i równocześnie okazało się, że 
w wojnie przeciw biedzie znakomite usługi oddać mogą 
warownie i fortece, zwane gorzelniami i browarami. — 
Dalejże więc zaczęli Polacy budować parowe gorzelnie 
i browary. — Plan był nie z ły ; ale znów zamiast szu­
kać sprzymierzeńców wśród narodu polskiego, n. p. 
wśród mieszczan polskich — zwrócili się Polacy z prośbą 
o przymierze do Żydów.

Naród Żydowski —  jako to on jest  przemyślny 
bardzo, a dla swojej kieszeni wysoce patryotyczny —  nie 
odmówił przymierza i znów po kilku latach stał się cud 
w Izraelu, albowiem niemal wszystkie warowne gorzel­
nie i sporo browarów dostało się pod panowanie narodu 
Żydowskiego.

Rów n^cześnie toczyła się partyzantka w lasach 
polskich, gdyż wojnę przeciw biedzie rozpoczęto na ca­
łej linii...

Lasy polskie!... wy dawnej chwały polskiej żywe 
dotąd świadki, wy setki lat liczące dęby-pamiętniki...  
coście niegdyś szeregom zmęczonych rycerzy dawały 
wypoczynek i chłód pokrzepienia a szumem liści piały 
pieśń ku dalszej walce, walce i zwycięztwie! .. O lasy! 
wyście teraz ochronę dać miały polskiemu pokoleniu 
w wojnie przeciw biedzie...

Ochotnie nastawiłyście piersi waszych drzew pod 
topór polskiego rębacza, sądząc, że przemienione w pie­
niężne złoto staniecie się w polskim ręku skuteczną bronią 
przeciw biedzie...

Niestety!-., złoto, które za polskie drzewa zapła­
ciła zagranica — przeszło nie w Polaków ręce —  ale 
w  ręce „sprzymierzonych" z nimi Żydów.

I znikły lasy polskie, a odsłoniły się oczom cudzo­
ziemców obszerne łany należące do Polaków i braci Ru­
sinów...

A widząc to, ucieszyli się Żydowie wielce i rzekli 
w duchu: Udawajmy dalej „sprzymierzeńców Polski'-1, 
a niektórzy z nas niechaj udają „sprzymierzeńców Ru- 
s i“ —  a róbmy tak, aby te pola zbożonośne i rozkos/ne 
łąki stały się naszem dziedzictwem.

Takie hasło, idzie szeptom z ust do ust p : śród pa- 
tryotów narodu Żydowskiego, a my d a le j . . walizymy 
przeciw biedzie!... pozostawiając na polu walki t y s :ące 
rodaków, ranionych pociskami biedy...

Widząc to pewien Polak, co długo był w Anglii, 
zapłakał gorzkiemi łzami nad pobojowiskiem... a boleść 
swą opisał w' liście do przyjaciół i przedstawił tam 
w jaskrawych barwach „Nędzę Galicyi" — ale jako 
fantasta nie dojrzał, że po_ stronie tej nędzy walczą prze­
ciw Polakom i Rusinom Żydzi, udając fałszywie przyja­
ciół a sprzymierzeńców...

To go zgubiło. — W yostrzył przeciw biedzie jako 
broń naftowe kilofy i z zapałem świadczącym o m łości 
Ojczyzny, począł otwierać łono ojczystej ziemi, aby na- 
ftonośnemi strumieniami bryznąć w oczy biedzie i odpę­
dzić ją  na cztery wiatry...

Projekt ładny nie udał się z tego powodu, że 
dzielny ten partyzant nie zdołał znaleźć w kraju patry- 
otycznych a rozumnych sprzymierzeńców Polaków — 1:cz 
sprzymierzył się z wiedeńskimi Żydami, którzy go na­
stępnie używali jako narzędzia do referowania wstecznych 
wniosków o stanie oblężenia przeciw narodowi Czeskie­
mu, odrywając go w ten sposób od naftowiertnego oręża. 
Skutek by ł ten, że Żydzi, jak n. p. Gartenbergi i im 
podobni, tudzież Anglicy i Francuzi zagarnęli wszystką

naftę i grube miliony — a Szczopanowskiego wraz 
z kilku innymi Polakami wpakowano... w błoto.

Przy sposobności zdobycia przez biedę dwu twierdz, 
zwanych „Galicyjska kasa Oszczędności" i „Galicyjski 
Bank kredytowy" — obłowili się też Żydowie nie mało, 
ściągając do swoich banków i banczków sporo polskiego 
grosza i wiele złotych interesów.

Obecnie rozchodzi się znów nowa wieść o klęsce 
Polaków w tej nieszczęsnej wojnie.

Oto, co czytamy w piśmie zupełnie bezstronnem, mia­
nowicie w urzędowej „Gazecie Lwowskiej" w korespon- 
dencyi „z Kijowa", datowanej w marcu b. r. a opisującej 
walki Polaków z biedą w tamtejszej okolicy:

„Ubiegły rok — pisze korespondent — zaznaczył 
się bardzo ujemnie w kronikach naszych, obdarzając 
nas jednocześnie i przesileniem rolnem (t. j. pobiciem) 
i bardzo ostrem przesileniem cukrowem" a więc klęską.

Co do cukrowarni „znawcy fachowi tych in tere­
sów twierdzą, że przyczyn tych szukać przedewszystkiem 
należy w w adliw ym  ustroju owych przedsiębiorstw, po­
wstałych główn e dzięki ła twem u aczkolwiek drogiemu 
kredytowi (żydowskiemu) i nie opartych na ścisłej ra­
chubie — Dość, że w ciągu ostatnich kontraktów p rze ­
konano się o niewypłacalności fak tycznej dwudziestu  
fa b r y k ! — W szystkie te  fabryki dostały się <lo 
rąk £y<lowskieli! a wtajemniczeni twierdzą, że 
liczba ta w chwili obecnej jeszcze zamkniętą wcale nie 
jest. Wogóle ostatnie 10— 12 la t w dziejach rozwoju 
tutejszego cukrownictwa stanowiły dobę podboju  
tego przem ysłu przez żyd ow sk ie  k ap ita ły  
(tak pisze dosłownie urzędowa „Gazeta Lwowska11, a więc 
sprawozdanie to o klęsee winno być zupełnie wiarygodne, 
a rok ubiegły był w tym  względzie punkiem  ku lm ina­
cyjny m."

Jak  więc widzimy w wielkiej wojnie przeciw 
biedzie — nawet w 12- letniej kampanii cukrowarnianej 
zostali Polacy pobici na głowę —  i to rzecz dziwna 
nie przez biedę, ale przez własnych „najserdeczniejszych11 
sprzymierzeńców t. j. przez Żydów !

Z biedą dalibyśmy sobie radę —  ale z przyjaciółmi, 
ani rusz. — Go który oddział Polaków wystąpi do walki, 
wnet ku pomocy przybiega Żyd — i zaraz potem sły­
szymy o srogiej bitwie z biedą i o sromotnej klęsce 
Polaków.

Następstwa ohydnej klęski, zadanej Polakom przez 
Żydów w bitwie pod cukrowarniami w gubernii podol­
skiej są okropne : — Oto słychać o gromadnem przecho­
dzeniu ziemi polskiej i ruśkiej w ręce żywych para­
wanów, poza którymi stoją płodni,< rasowi, a dobrze 
odżywieni i w pieniądz zaopatrzeni Żydzi.

W ręce narodu Żydowskiego przeszła  też obecnie 
jedna  z największych m ajętności ziemskich , a mianowicie 
całe dziedzictwo magnata polskiego K a z im ie r za  Su- 
la tyck iego , obejmujące 11 olbrzymich podolskich wsi.

Przestrzeń ta ziemi, większa od niejednego samo­
dzielnego państewka, straconą więc została może i na 
zawsze dla Ojczyzny, gdyż Żydzi sprzymierzyli się tu 
z pewnym  dymisyonowanym pułkownikiem i dla niepo- 
znanki jego wysuwają na pierwszy plan.

Jako przyczynę, dla której ten  Polak, Sulatycki 
został pobity na głowę przez Żydów —  podaje pisarz 
wyż wymienionej korespondencyi „rozrzutną gospodarkę 
połączoną z lekkomyślnemi spekulacyam i.u

Nasze galicyjskie oddziały polskich bojowników 
cukrowarnianyeh rozpoczynają dopiero kampanię przeciw 
biedzie.



Czy zwyciężą — zależeć to będzie cd tego, jakich 
wezmą sobie sprzymierzeńców — uczciwych rodaków, 
czyli też Żydów...

K ieska , którą poniosła przednia straż wojsk cukro- 
warnianych pod Tłum aczem  wskutek zdrady przewo­
dników (niestety i między Polakami traiiają się czasem 
zdrajcy) — nie powinna nas zrażać. — Owszem z g łę b i  
piersi w o ła m y : Polscy konsumenci i polscy k u p c y ! 
w prowadźm y w m odę krajow e w yrob y!  
wprowadźmy też w m o d ę  polski  cukier przew orski , 

a zwalczajmy w ogólo biedę, lęgnąrą się w zagra­
nicznych towarach — tak długo, aż bieda ucieknie ■— 
ale niech Fan Bóg nas strzeże od pomocni ków, a sprzy­
mierzeńców z pośród narodu Żydowskiego!...

Chrześcijańska spółka krawiecka
j a k o

ostatnia deska ratunku, 
d l a  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  k r a w c ó w .

»Spółka chrześcijańskich krawców, celem wyrobu 
i sp rzedaży  tańszych ubrań« — oto  myśl, k tó ra  kotłuje 
od dawna w głowach i sercach  naszych krawców lwow­
skich, podupada jących  z dnia na dzień pod  wpływem 
wiedeńsko-żydowskiej tande ty .

Spraw a idzie jednak  bardzo po m ału ;  to  też może 
wpłyniemy dodatn io  na jej przyspieszenie, podawszy 
tu  w iadomość o utworzeniu się już takiej spółki w K ra ­
kowie. —  Założyciele wydali tam  następującą odezwę :

„Kiedy handel i przemysł nasz krajowy, niestety 
zbyt dotkliwie odczuwa konkurencyę żydowską, my ze 
wstydem wyznać musimy, że dla mnóstwa katolików 
hasło : „Kupujmy u Chrześcijan" stało się tylko pustym 
głosem wołającego na puszczy. Smutne to nad wyraz, 
żeśmy, mimo przykrych doświadczeń przeszłości, tak mało 
dotąd skorzystali. Brak nam bowiem prawdziwej, ze zro­
zumienia własnych interesów płynącej solidarności, bo 
patrzymy prawie bezczynnie, jak się Izrael rozwielmożnia. 
Czas już najwyższy przystąpić do czynu! Oto, pominąwszy 
na razie inne gałęzie handlu, czy przemysłu, gdy żydzi 
zakładają coraz to liczniejsze sklepy z tanieini ubraniami, 
idźmy za ich przykładem. Widocznie świetnie im się po­
wodzi, ale podczas gdy oni porastają w pierze, sprzedając 
rok rocznie towaru w samym Krakowie za kilkakroć sto 
tysięcy złr. — tymczasem wskutek naszej niezaradności 
rzemieślnicy katoliccy zostają bez pracy i chleba, a cier­
piąc głód, padają częstokroć ofiarą najgorszych doradców. 
A więc dosyć nam już tych  w ym ów ek: „Jakże nie iść 
do żyda, kiedy u niego taniej" — tylko i my także za­
łóżmy ka'olicki magazyn tanich ubrań i zjednoczmy stan 
krawiecki do wspólnego działania!

Niema tutaj żadnego ryzyka, sprawa jes t  prosta, 
nie trudna do urzeczywistnienia, a nader wielkiej do­
niosłości; tylko trzeba dobrej woli. A przystępujemy do 
tego dzieła z planem należycie obmyślanym i z głębokiem 
przekonaniem że przedsięwzięcie udać się musi, kiedy 
już dotychczas w przeciągu kilku dni kilkudziesięciu 
majstrów i czeladników krawieckich z całym zapałem 
przystąpiło do Związku, składając pełne udziały. Kiero­
wnictwo zaś Związku h.tndlowo-przemysłowego katolickich 
krawców, spoczywając w rękach ludzi wytrawnych w swym 
zawodzie i godnych zaufania, daje nam rękojmię, że bę­
dziemy w stanie z całą sumiennością przeprowadzić nasze

zamiary, sprzedając klasom mniej zamożnym tan i  i lepszy 
towar, niż u żydów, już to dostarczając bez przerwy pracy 
i utrzymania całym szeregom rzemieślników. Co nadto, 
gdy te usiłowania nasze poprze społeczeństwo katolickie, 
będziemy mogli ten pieniądz, który ginął bezpowrotnie 
w bezdennych kieszeniach żydowskich, obracać wedle 
własnej woli na cele humanitarne.

Pragniemy zatem w myśl Encykl ki „Rerum No- 
varum“ Leona XIII. wprowadzić w życie prawdziwie 
katolicką organizacyę zawodową, koniecznie potrzebną 
i ufamy, że zaufania w nas położonego nie zawiedziemy".

Tak brzmi odezwa krakowska. — Lwowski komi­
te t  przygotował już był swojego czasu statuty ; a chociaż 
na razie wprawdzie bez skutku — to jednak obecnie 
budzić się już poczyna większa solidarność i —- da Bóg— 
spółka wyrobu i sprzedaży tanich ubrań we Lwowie 
wkrótce już stanie się rzeczywistością!...

ztgitacya uczciwa
przy swięconem jajku!

Szczęśliwych a wesołych świąt!  życzymy wszyst­
kim Szanownym Prenumeratorom i przyjaciołom naszym — 
a tym, którzy przed dniem Iszym kwietnia b. r. nadesłali 
nam lub złożyli przedpłatę przynajmniej za I. kwartał, 
przesyłam y  nadto jako prim a-aprilisow ą niespodziankę  
illustrowaną kartę korespondencyjną z widokiem.

Nie gniewajcie się Szanowni Prenumeratorzy na 
ten dz ian y  upominek; ale raczej oglądnijcie go dobrze 
z obyd\, u stron.

Z jednej strony j )st miejsce do nalepienia marki 
za 5̂  halerzy, oraz miejsce na adres do któregokolwiek 
z Waszych dobrych znajomych; po drugiej zaś stronie 
znajduje się widok jednej z głównych ulic miasta 
Lwowra, a pod nim puste miejsce, na którem może 
każdy wypisać sążnistą korespondencyę, n. p. z życze­
niami wesołych świąt, z oświadczynami, z zaproszeniem 
na wesele albo na chrzciny lub w ogóle z jakąś przy­
jemną wiadomością — w miarę swoich stosunków.

Dla P. T. Prenumeratorów lwowskich zamiast wi­
doku lwowskiego dajemy widok Janowa, zamieszczony 
po drugiej stronie karty korespondencyjnej.

Po tejże drugiej stronie znajduje się toż u góry 
skromna uwaga, zachęcająca Waszych znajomych do 
prenumerowania „Dźwigni", która kosztuje kwartalnie 
tylko 50 centów, a wraz z „Faunem" tylko 85 ct. — Sam 
„Nowy Faun" bet. „Dźwigni" kosztuje również tylko 
50 centów.

Uwagę tę bądźcie łaskawi piórem lub ołówkiem 
zakreślić z boku, celem lepszego uwidocznienia je j  tem u , 

do którego posłać raczycie tę kartę korespondencyjną.
Sprawicie tern swoim znajomym nową niespo­

dziankę, a zarazem zaagitujecie za pismem patryotyczncm  
a chrześcijańskiem.

Za agitacyę tego rodzaju składamy W am  Czcigodni 
prenumeratorzy już z góry gorące podziękowanie w sło­
wach: Bóg zapiać!... Agitacya zaś ta — oraz zachę­
canie znajomych do prenumerowania „Dźwigni" przy  
sposobności dzielenia sie, ja jk ie m  św ięco n em  będzie 
tern szlachetniejsza, że skierowana będzie ku po­
parciu pisma, które n a  swym  sztandarze wypi­
sało „obronę chrzęści jafiskiego gospodar­
stwa, handlu  i przem ysłu  przed żydow skim  
za b o rem !“
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A gitacyą  Apostołów szerzyła się wiara nasza św ię ta  ; 
ag itacyą  narodow ych działaczy bud/.iła się patryo tyczna  
dzielność ! — Nie w stydźm y się tedy  uczciwej agitacyi,  
a w gronie przyjaciół, k rew n y ch  i zna jom ych ag itu jm y 
też w następującej spraw ie  :

Tw orzy  się tu  we Lw ow ie  „Galicyjskie T ow a­
rzystw o  judeom edyczne  ku obronie a rozwojowi chrześci­
jańskiego gospodarstwa, handlu  i p rzem ysłu1'. —  N a 
dochód tego T ow arzystw a w ydaliśm y broszurkę objaśnia 
jącą  jego cele. —  Broszurka ta  kosztuje wraz z p rze ­
sy łką  pocztową ty lko  20 cen tów  (40  h.), k tóre można 
przesłać w liście w postaci m arek  pocztowych. Zama­
wiać ją  można w redakcy i „D źw ign i" ,  a każdy kto ją 
kupi,  ma praw o do o trzym ania  bezpłatnego s ta tu tu  tow a­
rzys tw a  judeomedycznego, a nadto będzie m ia ł  to mo­
ralne zadowolenie, że poparł dobrą pa tryo tyczną  sprawę, 
zmierzającą do wyzw olenia  narodu z żydowskich  sieci. 

T y m  Szanownym prenum era torom  zamiejscowym, 
4 k tórzy  zapłacili p renum era tę  ty lk o  za Iszy k w a r ta ł  br. — 

przesy łam y przekaz pocztowy i prosimy ich, aby  nam 
przesłali n iezwłocznie należytość za dalszy okres, gdyż 
jako niezasobni m us im y  w y sy łk ę  pism a stosow ać  ściśle 
do w pływ ające j n renum era ty .

Nr.  ten  św ią teczny  „D źw ign i" ,  oraz N r.  św iąteczny 
„F auna"  d ruku jem y  na zapas i przesłać możemy bezpła tn ie  
każdemu, kogo nam  Szanowni czyte ln icy  polecą.

Tym , co świeżo przystąp ią  do p renum erow an ia  
od kw ie tn ia  b. r. —  możemy w miarę zapasu dać N ry  z I .  
k w a r ta łu  bezpłatnie. Kończąc życzeniami wesołego A l le lu ja ! 
k re ś lm y  się

z poważaniem
Bedakcya Dźwigni.

Nowa ustawa o domokrąstwie.
Przez ogół kupców oczekiwana, a zapowiedziana już 

dawiej ustaw a o handlu  obnośnym została już  w tym  
czasie w radzie pańs tw a w  druku przedłożoną. Pojęcie 
hand lu  domokrążnego określa  ta  ustaw a w §. 1. jako 
hand lu  z m iasta  do m iasta  i z domu do domu, a jako w y ­
ją tk i  z pod tej ustaw y oznacza handel b yd łem  i końmi.

Jako  w arunk i  o trzym ania  koncesyi na hande l ob- 
nośny w ym ienia  ustaw a opłacanie z góry podatków wraz 
z dodatkam i,  aus tryack ie  poddaństwo, 33 rok życia 
i osiadłość najmniej przez rok w  okręgu, na k tó ry  jest 
żądana koncesya. Dalej nie pow in ien  koncesyonaryusz 
mieć żadnej zakaźnej choroby i musi być moralnie n ie ­
poszlakowanym. Połączenie hand lu  domokrążnego z h a n ­
dlem s ta ły m  je s t  niedopuszczalnem n ie ty lko  w  jednej 
osobie, ale n a w e t  w jednej rodzinie. Pozwolenie udzie­
lane b y w a  na jeden  rok i co roku przedłużane. Od h a n ­
dlu domokrążnego będą w ykluczone: mięso, w yroby m ię ­
sne, mleko, leki,  kosm etyki,  z w y ją tk iem  m ydła ,  broń, 
w ybuchow e m a te ry a ły ,  kar ty ,  tow ary  przeciwne obyczaj­
ności, odzież znoszona i pościel, trunki,  ocet, tow ary  ko­
rzenne ,  oleje m ineralne ,  w yroby  złote i s rebrne, zegary, 
p rzedm ioty  kościelne, l is ty ,  promesy itd. W ażnem  też 
je s t  postanowienie, że w m ias tach  sto łecznych i w m ia 
stach, liczących po nad  5000  mieszkańców, oraz w zdro­
jow iskach , rada m iejska w ykluczyć może od handlu  do­
mokrążnego niektóre towary. Zakaz ten  podlega za tw ie r­
dzeniu m in is te rs tw a  handlu.

P ro je k t  ten  uwzględnia więc pew ną część żądań 
naszych Tow arzystw  kupców i młodzieży handlowej oraz 
T ow arzystw a d robnych  kupców we Lw owie —  ale nie

w szystkie.  — Oby ty lko  w kom isyach  tego p ro jek tu  nie 
obcięto —  lecz rozszerzono — o to s ta rać  się nam  n a­
leży. Po uchw alen iu  tej ustaw y podam y bliższe 
szczegóły.

Znowu jeden polski w ynalazca ,
który przez Polaków  został kopn ię ty ,

a przez obcych dopiero uznany i wywyższony.

Przejeżdżając w zesz łym  roku przez Przem yśl,  
poznałem przypadkowo w handlu  p. S tupnick iego  nieja­
kiego p. K lingera ,  k tórego p. S tupn ick i p rzeds taw ił  mi 
jako  pracującego nad w ynalazkam i.  — Z rozmowy po­
znałem, że p. K linger je s t  n iezw ykle  oczytany w d z i e ­
ła ch  technologicznych — i jakko lw iek  wcale nie posiada 
technicznego w ykszta łcen ia  — objawia w ielką  znajomość 
rzeczy, jako samouk.

U ścisnąłem  serdecznie dłoń jego, życząc, aby  zna­
lazł poparcie wśród swoich —  wśród Polaków.

U śm iechną ł  się tylko boleśnie-, a dlaczego boleśnie 
o tern przekonała mię obecnie korespondencya następu­
jąca w yczytana w jednym  z m arcow ych num erów „Ku- 
r je ra  Lwowskiego":

„W ie le  się mówi w  kraju naszym  o popieraniu  
w łasnego  p rzem ysłu ,  o dźwignięciu się z nędzy m ate-  
r jaluej,  a k iedy  przychodzi do czynu, to b rać  starsza od­
m aw ia n ie ty lko  swej pomocy, ale jeszcze sta ra  się szko­
dzić. Tak  m ia ła  się spraw a ze Szczepanikiem, k tórego 
w ynalazk i w yśm iew ano  w  kraju i m us ia ł  pójść szukać 
pomocy u kap ita l is tów  niem ieckich ,  a tem  sam em  pracą 
swoją bogacić kap ita ł ,  w rogi naszej narodowości tak  
obecnie spraw a ma się z p. B obertem  K l i n g e r e m ,
0 którego w ynalazkach  zamierzam pisać.

P an  B obert  K l in g e r  w y n a la z ł  now y  środek opałowy, 
zw any „ B o b er ty n ą " ,  który, zdaniem jego, w yrugu je  w ę­
giel i drzewo, ze względu na  taniość i w iększy procent 
ciepła, jak i  wydaje . Z w ynalazk iem  swoim zw ierzy ł się 
p. K linger  k ilku  galicyjskim profesorom. Buszali ram io­
nami pogardliwie. N iezb ity  te m  z tropu, młody wynalazca 
udał się do W iednia ,  zaw iązał stosunki z n iem ieckim i 
kap ita l is tam i,  a ci p> szeregu od b y ty c h  prób, postanowili 
dziś już  opaten tow aną  „B obertynę"  zakupić. C hem icy  
w yda li  o „ E o b e r ty n ie “ nas tępujące orzeczenie :

„ W y n ik  dotychczasowego badania „B ober tyny"  w y ­
kazał, że wydaje ona o 1 , część więcej ciepła, aniżeli wę­
giel k am ienny  tej samej objętości, zaś w stosunku do 
ciężkości o ®/t więcej. Nie osadza ta k  silnego kopciu, ja k  
węgiel kam ienny  i wydaje  o J/? części m niej olejów ete- 
ryczno-lo tnych, które zanieczyszczają najwięcej kominy. 
„ B o b e r ty n a “ spalona na wolnem powietrzu, pali się po­
woli b ia ło -żó łtaw ym  płom ien iem , przyczem  cała masa 
rozżarza się do białości,  a te m p e ra tu ra  w zrasta  w  stosunku 
do siły prądu powietrza. „B ober tyną"  znajdzie doniosłe 
zastosowanie w przem yśle".

To orzeczenie zostało w ydane  przed dw om a m ies ią­
cami. Od tego czasu p. K linge r  udoskonalił jeszcze wyrób 
„B o b e r ty n y 1',  tak, że przy  osta tn ich  próbach, o dby tych  
n iedawno, okazało się, że da się „B ober tyną"  zastąpić 
także węgiel drzewny, używ any  do samowarów, żelazek
1 fajerek przez rzemieślników. S taran ia  p. K lingera ,  aby 
„B ober tynę"  oddać w  ręce k rajow ych  przemysłow ców, 
spe łz ły  na niczem, m usia ł  więc oddać ją  w  ręce wiedeń­
skich kapital istów . W e czw artek  w ty m  celu będzie 
p. K linge r  we W iedn iu  i ostatecznie za ła tw i interes.



Zbyteczne chyba wskazywać?, że z powodu sprzedania 
„E obertyny“ kraj nasz. który nie ma węgla, wiele traci.

Oprócz ofert wiedeńskich, jedna z największych firm 
belgijskich, mająca międzynarodowe biuro sprzedaży i kupna 
patentów i wpiowadzania ich w życie, zaproponowała 
p. Klingerowi sprzedaż „ R obertyny“ dla Stanów Zjedno­
czonych, za pośrednictwem p. L. D u v i n a g e  w Brukseli. 
Pismo, wydawane w kilku językach, a omawiające li tylko 
nowe w y n a lazk i—  „Journal des Inventeurs“ — nie mogło 
w recenzyi nachwalić się „R obertyny“. Widać więc 
z tego, że ludzie obcy lepiej zrozumieli p. Klingera, jak 
właśni rodacy. Na końcu wspomnąć muszę, że p. Klinger, 
oprócz nowego opału, ma jeszcze kilka innych wynalazków, 
jak automatyczne kuplowanie wozów, kwas do przeno­
szenia obrazów na szkło, nowy gaz do oświetlania i opału. 
Wszystkie te wynalazki przejdą niestety, zdaje się w ręce 
obcokrajowców. W it. B .

Autorem powyższej korespondencyi jest, jak się 
domyślam, p. W. Reger, znany socyalista. — Do tegożby 
więc już doszło, że za polskim wynalazcą ujmują się 
tylko obcy zagranicą, a w kraju tylko socyaliści lub 
biedacy...

Zaiste wyglądałoby to tak, jakgdyby zamarł duch 
ofiary u naszej arystokracyi i kapitalistów... skoro ów pan 
Klinger, dobry Polak i Chrześcijanin, nie należący do 
żadnego stronnictwa politycznego, lecz pracujący dniami 
i nocami — nie znalazł żadnego poparcia!...

Takby wyglądało! — tak źle jednak może przecież 
nie jest — i miejmy w  Bogu i w ludziach nadzieję, że 
z czasem w naszym narodzie zadnieje również świa­
domość siły, jaką daje postęp techniczny, a praca w y­
nalazcza i przedsiębiorczość.

Żyjmy nadzieją, że ci, których Bóg obdarzył w ię ­
kszymi zasobami, wspomagać będą cichych a twórczych 
pracowników na polu odkryć i wynalazków ku podźwi- 
gnięciu Ojczyzny !

Biesocyalista.

U r z ą d z e n i e  r z e ź n i  
po m n i e j s z y c h  m i a s t a c h .

Urządzenia rzeźni po naszych miastach bywają za­
zwyczaj wcale nieodpowiedne, to też dla wiadomości 
tych miast i miasteczek, gdzie rzeźnictwo jest bardziej 
rozwinięte i gdzie możnaby się postarać o wygodną rze­
źnię, podaj-my tu plan nowej rzeźni, wybudowanej n ie ­
dawnymi czasy w Żółkwi przez inżyniera Dzbańskiego.

Z planu każdy dokładnie o rozkładzie ubikacyi 
przekonać się może — podamy tu więc tylko opis głó­
wnego oddziału, przeznaczonego do bicia bydła.

Jestto  — tak pisze p. Aleksander Frankowski —  
obszerna hala, mierząca w długości przeszło 24 m.. 
a w szerokości blisko 11 zw; opatrzona 8 wielkiemi 
oknami, dającemi obfitą ilość światła. Z dziedzińcem 
hala ta połączoną jest  dwiema bramami, umieszczonemi 
w przeciwległych jej końcach.; jedna brama przeznaczoną 
jest dla wprowadzania bydła, druga dla wynoszenia sta­
łych  odpadków. Dwoje drzwi, znajdujących się w jednej 
ze ścian podłużnych, służą do ułatwienia komunikacyi 
ze znajdującym się obok oddziałem dla nierogacizny. Pod 
każdem oknem stoją na mocnych żelaznych podstawach 
•gładkie cementowe stoły. Przy ścianach podłużnych 
hali ustawionych jest 6 wind do dźwigania i zawieszania 
bydła podczas roboty. Są to windy śrubowe, wykonane

w jakiejś czeskiej fabryce. Na dwóch, idących z nich 
łańcuchach, umieszczone są rozstawki (Spreize) w ten 
sposób skonstruowane, iż dadzą się użyć do zawieszania 
na nich najmniejszej i największej sztuki bydła. Bliżej 
środka hali --  na mocnym dźwigarze — zmontowane 
są windy ruchome, przeznaczenie których z ich nazwy 
łatwo wyczytać. Jestto wyrób angielski.

Jedna z nich obliczona na 500 hgr druga na 
1000 Jcg. Biegną one wzdłuż hali po dolnym pasie dźwi­
gam  kształtu 1. Każda z nich z osobna przedstawia po 
prostu niewielki czterokołowy wózek (Laufkatze), na 
którym zawieszona maleńka winda o pojedynczem prze­
niesieniu, poruszana zapomocą śruby bez końca. Zamiast 
bębna posiada winda kółko, opatrzone na obwodzie swym 
występami dla chwytania poszczególnych ogniw zwy­
kłego łańcucha. Śruba bez końca wprawia się w ruch 
przez obracanie kółka, umieszczonego na w spólm m  z nią 
w a le ; to ostatnie zaś porusza się z dołu zapomocą łań­
cucha bez końca; natomiast d la .  przesuwania większej 
zastosowano pojedyncze przeniesienie. Jak  widzimy, oby­
dwiema manipuluje się z dołu. Konstrukcya obydwu ma 
wygląd mocny i zgrabny, a funkcyonują obie lekko 
i szybko.

Do wykonania wszelkich innych żelaznych kon- 
strukcyi posługiwał się inżynier D z b a ń s k i  krajowemi 
siłami, — dźwigar dla wind ruchomych, wszystkie or­
czyki, rozstawki, haki. wszelkie żelaziwo lane, jak po­
k ryw y na otworach do kanału itd., wykonane są we 
Lwowie,,.

Ponieważ przeważna część miast polskich i ruśkich 
w Galicyi została podbitą pod panowanie Żydów, przeto 
i w Żółkwi za pieniądze, na które się składali także 
Polacy i Rusini —  a więc za pieniądze chrześcijańskie



musiano zrobić także podarunek Żydom, oraz ich tałmu- 
dycznemu kahałowi, a mianowicie podarunek w formie 
osobnego pokoju  i urządzenia dla oględzin rytualnych.

Mimowoli wyrywa się tu z piersi okrzyk: Kiedyż 
nareszcie przestaniemy opłacać haracz narodowi Ż y ­
dowskiemu ?!...

Pomijając tę ujemną stronę, zaznaczyć musimy, że 
urządzenie rzeźni odpowiada wymogom zdrowotnym za­
równo co do konserwacji mięsa jako też co do zdrowia 
zajętych tam ludzi.

K ronika i rozmaitości.

Stow arzyszenie kupców i młodzieży handlowej we
Lwowie, urządziło w swej sali w marcu szereg bezpłatnych 
wykładów i odczytów. W niedzielę 4 z. m. mówił Ks. 
Alfred Wróblewski o „Leonie XIII wobec kwestyi społecznej 
w rocznicę 90 letnich urodzin, a 23 letniej wstąpienia Jego 
na tron“ . W niedzielę 11 z. m wykładał prof. S. Majerski 
o epoce poezyi narodowej w Polsce, a w niedzielę 18 z. m. 
mówił ks. prałat dr. Z. Lenkiewicz. Na wszystkie te odczyty 
miały występ także panie

XTowarzystwa drobnych lu iprón ohrze- 
ścijańskicli. — W  Towarzystwie drobnych kupców 
chrześcijańskich we Lwowie odbyło się w połowie 
mar u br. Walne '/gromadzenie. Sprawozdanie przyjęto 
do wiadomości i wybrano nowy wydział z panem Fuch- 
sem na czele, jako prezesem tego wielce pożytecznego 
stowarzyszenia. Sprawozdanie rachunkowe stwierdza 
sta ły  rozwój, a nawet zebrano już pewien fundusz na 
założenie kasy wsparcia na wypadek choroby — Nie­
stety z t. z. „ inteligencyi11 mało kto pomyśli o tern, aby 
się zapisywać na członków wspierających tej instytucyi. — 
Żaden z naszych magnatów, żaden z finansistów nie 
poparł dotąd tej twierdzy chrześc jańskiego drobnego 
handlu —  Sami się bronią — podczas gdy podobne 
stowarzyszenie żydowskie, „Kleinhandel - S ch u ltz -V ere in11 
cieszy się prawdziwie patryotycznem poparciem takich 
mężów mahabejskich z pośród narodu Żydowskiego, jak 
n. p. Kotschildy, Hirsche, Byki, Bleichrodery, Rappa- 
porty i t. p.

Zaiste Chrześcijan e Polacy spoglądnijcie też okiem 
miłości na tę straż przednią naszego handlu, na towa­
rzystwo drobnych kupców, mieszczące się przy ulicy 
Ormiańskiej L. 20 we Lwowie. Wkładka członka wspie­
rającego wynosi tylko 4 korony rocznie

W k rak ow sk ie j  ,.€^103^1*16” odbył się 
uroczysty wieczorek Kościuszkowski w. d. 25 z. m. — 
Prezesowi, zasłużonemu dla Tow., p. Janowi Zubrzyckiemu 
wręczono przy tej sposobności dyplom członka honorowego.

Zgromadzenie towarzyszów m urarskich we Lwowie, 
na zebraniu 22 marca b. r. uchwaliło wysłać odezwę do 
murarzy na prowincyi, aby wobec zastoju budowlanego nie 
zjeżdżali na wiosnę do Lwowa, gdyż brak pracy. —  Uchwa­
lono też wnieść prośbę do magistratu na ręce prezydenta 
aby przyspieszono rozpoczęcie robót wiosennych.

Ku zgrom adzeniu  w dom u robotni­
czym w Krakowie uchwalono domagać się u Sejmu 
przyznania rękodzielnikom i robotnikom 20 mandatów 
do rady m. Krakowa, oraz zaprowadzenia od r. 1910 
monopolu wódc/anego w Galicy i.

Ładny inżynier powiatowy urzęduje w Ra­
dzie powiatowej w Nowym Sączu, skoro dla domu tejże 
rady sprowadza kafle od Prusaków, mimo iż ma na 
miejscu dwie polskie fabryki wybornych kafli pp. Gor-

landa i Młyńskiego. — "Tylko tak dalej... a w net s ta­
niemy się pastwą Żydów i Prusaków.

K enkcya żydow skiego „ libera lnego11 
rzeźn ika  Fassa  usiłuje wskrzesić na nowo średnio­
wieczne tortury. —  Ten oto Fass, rzeźnik w Janowie 
tuż pod Lwowem, powziął podejrzenie na pewnego chło­
paczka chrześcijańskiego, że mu ukradł garnek z kurzemi 
jajami. — Wciągnął tedy chłopca podstępnie do sieni 
swojego domu, tam przy pomocy żony związał chłopcu 
ręce na plecacb, okręcił go w pasie sznurem i na linewce 
zawiesił w powietrzu twarzą ku górze, tak iż chłopczyna 
wśród okropnych bólów niemal przełamywał się w krzyżach.

Chcąc wymódz na dziecku zeznanie, począł grozić 
mu pałką i kto wie, coby się z biednym chłopcem stało — 
gdyby na jęki wydobywające się z s ;eni n ie  nadszedł 
urzędnik miejscowy p. Kruszyński. — W ład /e  sądowe 
powinny się zająć gorliwie tą sprawą i podobnie jak 
nieludzkich policyantów z Sambora ukarać także tego 
oprawcę.

W rocznicę m ęki ś. p. Agnieszki H ruzównej, 
zamordowanej przez żydowskiego rzeźnika Ilu lsnera , 
w lasku Brzeziny pod Polną — odbyły się staraniem 
poczciwych Niemców wiedeńskich  trzy msze św. w W ie­
dniu w dniu 29 marca, w którym to dniu minął
rok właśnie od czasu morderstwa. Czesi i Niemcy 
zbierają składki na pomnik przedwcześnie zgładzonej ze 
świata. — Czyżby Polacy nie mieli również dołożyć 
kilku cegiełek. — Kto łaskaw, niech prześle skromny 
datek na ten cel na ręce redakcyi czasopisma Ceske
Z a jm y  w Winohradach pod Pragą.

Zniewaga religii chrześcijańskiej przez Żydów w 1’od- 
hajcach. „We czwartek dnia 15 z. m., w którym przypada 
święto żydowskie Hamana, respicjent skarbowy w Podhajcach 
p. Ludwik Geciów, idąc do gorzelni w Podhajcach w sprawie 
służbowej, spotkał przy tejże gorzelni dwóch Żydów 
młodych, przebranych w habity św. Franciszka, przepasanych 
białymi paskami Franciszkańskimi, którzy udając zakonników, 
wyszydzali zakon 00. Franciszkanów i religię rzymsko-kato­
licką. Całe miasto w wajwyższym stopniu było tym faktem 
oburzone. Władze miejscowe polityczne, sądowe i policyjne 
jednak nie chciały nic słyszeć ani widzieć. O sprawie zawia­
domiony zoztał tedy metropolitalny konsystorz, oraz prezy-
dyum namiestnictwa. Jesteśmy pewni, że zarówno konsystorz
jak i prezydjum namiestnictwa upomną się o godność sukni 
św. Franciszka i o naszą wiarę i że prokurator w Stanisła­
wowie Kiljan otrzyma polecenie wdrożenia jak najostrzejszego 
śledztwa". (Gł. N.).

W  spraw ie napadu Kyda Aratena i u- 
s lu in yc li  mu policyantów  na p o lsk i k la ­
sztor w  Kętach wnieśli liczni posłowie interpolacyę do 
rządu w sejmie.

Jak ie bogactwa gromadzą w swych rękach żydowscy 
lichwiarze i wekslarze świadczy fakt, że w ekslarz i wła­
ściciel dóbr w Galicyi, Żyd Mendel Aberdam pozostawił 
przeszło dwa miliony koron. —  O tyle mniej posiada i o tyle 
biedniejszym jest lud okoliczny.

O kropne stosunki panujące w żydów  
skicli p iek a rn ia ch  w edług  opisu p . Przegulińskiego, 
p rzedstaw im y dla braku miejsca w następnym  numerze 
„D źw ign iL  —  N iedawno wpłynęło  też do lwow. m a­
g is tra tu  doniesienie, że Żyd Schleichkorn do swej t. 
żw. „krakowsko polskiej p ieka rn i“ używa wody ze 
stawu, w którym topią padlinę. —  Z wydaniem  sądu 
zaczekamy aż do wyroku sądowego.

dow skieniu  rzeźnikowi Leovyem u  w Choj­
nicach zabrała polieya świeżo ostrzone piły, przypu­
szczając, że mogą one mieć związek ze zbrodnią mor-



derstw a, spełnionego na m łodocianym  uczniu W interze, 
który, jak  zeznali koledzy, w yszedłszy wraz z nimi ze 
składu cygar, skręcił w uliczkę wiodącą ku jezioru, 
a prowadzącą koło synagogi. W krótce od strony synagogi 
dały się słyszeó zgrozą przejmujące błagalne wołania 
o pomoc. —  W in ter od tego czasu nie pojaw ił się już 
w szkole. — W krótce znalezmno pocięte części ciała 
w jeziorze, a w synagodze flaszeczkę z jakim ś czerwo­
nym  płynem . —  Pew ien N iem iec-chrześcijanin z Ber­
lina w yznaczył z własnej kieszeni znaczną nagrodę za 
wyszukanie sprawcy ohydnego mordu. Lud okoliczny 
przypuszcza, że to był mord rytualny.

Niezmordowana praca Żydów, skierowana ku owła­
dnięciu. Austryi, jest zadziwiającą i godną naśladowania. — 
Oto, w dniu 26 marca br. byli przywódcy Żydów z posłem 
A uspitzem  na czele u prezydenta ministrów Kórbera i doma­
gali się dla siebie nowego „równouprawnienia11 t. j. uprzywilejo­
wania.

Inforuiacye dla wszystkich
oraz

rady i nowości przem ysłow e, handlowe i gospodarcze.

Przedsięb iorcom  polsk im  i ruskim
radzim y poprzeć najnowszy wynalazek p. Fran­
ciszka KrogulsMego, m ajstra stolarskiego we Lwo­
wie. — W ynalazł on nowy rodzaj b r u n  o l i n y ,  
a próby dokonane w naszej redakcy i w ypadły 
woale dobrze. — W następnym  numerze podamy 
bliższe szczegóły. — Adresem p. Kr. możemy 
służyć.

N iektóre in form acje , k o resp o n d en c ie ,  
sprawozdania ze Stowarzyszeń i ogłoszenia
dla braku miejsca podamy dopiero w następnym  numerze 
„Dźwigni,, lub w przedświątecznym  „Faunie".

Dla drobnych przem ysłowców, ręko* 
d zie ln ik ów  i włościan zaznaczamy tu  wiadomości, że 
w dniu 28 marca b. r. W alne Zgromadzenie galic. Kasy 
O3zczęduości u hw aliło jako ustęp 9 §. 33 zmianę sta ­
tutu w tym  kierunku, iż wolno będzie Kasie tworzyó 
t. z. tow arzystw a (kola) kredytow e, celem u łatw ienia osobi­
stego kredytu właścicielom m niejszych posiadłości i dro­
bnym  przemysłowcom. — Oby tylko nie było to długo 
na papierze — lecz jak  najrychlej w czyn wprowadzać 
poczęto.

Dla sierot po rzemieślnikach mianowicie dla ubogich 
dziewcząt rozda magistrat lwowski 3 stypendya po 770 ko­
ron z fundacji ś. p. Antoniego Chylińskiego. —  Termin 
zgłoszeń do 15 kwietnia b. r.

Dostawm siana. — Gmina miasta Lwowa potrzebuje 
dla twych zaprzęgów 1.000 metr. cetn. siana. Zgłaszać 
oferty wraz z próbkami siana należy do Ulgo biura 
magistratu.

U łatw ienie  pocztowe. Za 10 halerzy można 
teraz cięższe listy , aniżeli dawniej posyłać do Kiemiec, 
a mianowicie do wagi 20 gramów.

Zamach na kosy, celem podwyższenia ceny 
kos. — Aby nasi włościame a kosiar/.e więcej pieniędzy 
musieli wydawać na kosy, stara się znany spekulant 
w handlu kosami W ittgenste in  zjednoczyć wytwórców 
kos pod hasłem  wspólnej sprzedaży w kartel. NV tym  
celu w ybrał się w podróż w A lpy z notaryuszem  i za­
w iera z wytw órcam i kos układy. — Zyczyćby sobie 
należało, aby mu się te układy nie p o w i o d ł y n a s i

wieśniacy nie mają za co płacić drogich cen —  Ej ! 
kowale polscy a ruścy — możebyście i w y spróbowali 
wytworzyć w kraju  spółkę dla wyrobu i sprzedaży 
polskich i ruśkich kos. — Pomyślcie na tern 1 —

Może będzie zarobek, jeśli przyjdzie do skutku budowa 
kolei lokalnej, okrążać mającej Lwów od linii Lwów - Krasne 
i przez Zniesienie Winniki ku linii Lwów - Czerniowce z od­
nogą Lesienice - Łyczaków. — Pozwolenie na przedwstępne 
roboty udzielono inż. Józefowi Łubieńskiemu do spółki z E. 
Berggriinem przedłużono znów za pół roku.

H a rto  na biegunach w stylu a m ery ­
k a ń sk im  podajemy W Pauu Z. w uwidocznionej tu 
illu s tra c y i:

VSSMSSi

Czarną lśniącą powlokę na żelazo otrzymać można
w następujący sposób bez użycia grafitu. Przedmiot żelazny, 
oczyszczony a rozgrzany naciera się maścią, złożoną z 20 
części cerezyny i 80 części kinolu i wstawia w płomień, 
po czem maść spala się, kopcąc siluie. — Po wolnem spa­
leniu się tej maści, naciera się wychłódłe żelazo białym
płatkiem, a potem łyszczy się je zwyczajną szczotką do ły- 
szczenia (glancu).

Nowy sposób konserwowania ja j taki, iż nie tracą 
wcale cech świeżości przez 8 miesięcy wynalazł tymi czasy 
duński robotnik P iotr Christensen. Za patent otrzymał od 
angielskiej firmy handlu jaj 600 tysięcy koron. —  Takie 
to sumy płaci zagranica za patenty, a u nas ubogi wyna­
lazca nie znajdzie nawet współczucia u rodaków.

L ik ier  pomarnfiezowy, można sporządzić 
z pomarańczowych skór-k w sposób następujący: 8 dk 
suszonych skórek, zalać 1 1. dobrego koniaku i w dobrz > 
zamkniętej butli, trzym ać w cieple 2 —3 tygodni, codzień 
pilnie wstrząsając. Po upływ ie togo czasu, zagotować 
gęsty syrop z '/2 kl. cukru i 'j.t 1. wody, zlać kouiak do
ochłodzonego syropu, wpuścić parę kropel karmelu, prze-
filtrować przez bibułę i zlać do butelek, zakorkować 
i trzym ać w piw nicy. Im dłużej stoi — tein jest 
lepszy. (P . K .) .

Barw ik , k u rk u m a albo kurkumin pochodzi 
z korzenia rośliny ostrzyż albo żółcień (Curcuma longa 
e t rotunda) rosnącej w Chinach, w Iudyach W schędnich 
i Zachodnich itd . Korzeń je s t nie wielki, guzowaty, ma
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na  sobie łupę chropow atą  b a rw y  zew nątrz  brudno-żółte j,  
w ew n ą trz  pomarańczowej i ma zapach podobny do im ­
biru. Tenże mieści w sobie żółty  barw nik  k u r k u m  i- 
n e m zw any, który nierozpuszczalny jest w wodzie, 
ty lko w alkoholu. W  Europie znane są cz tery  jego g a ­
tu n k i  a to : C h i ń s k i ,  który  je s t  najlepszy i najdroższy ; 
po n im  nas tępuje  z J a w y  także bardzo dobry. B e n ­
g a l s k i  także L i z b o ń s k i m  zw a n y ,  od poprzedza­
ją cy c h  gorszy, a z B a r b a d o s  z Zachodnich In d y i  naj- 
podlejszy. Dobry  ku rkum in  pow inien  by<S św ieży ,  zdrowy, 
tw ardy ,  ciężki, żywiczny, a na złomie błyszczący. Zw ykle  
trą  go na mąkę. U żywają go do farbow ania  w e łn ian y c h  
i je d w a b n y ch  m ate r i i  na żó ł ty  kolor, lecz kolor jego 
je s t  n ie trw a ły .  F arbu ją  n im  także papier, drzewo, skóry, 
pokosty, używ ają go na politurę do m ebli,  itd.

N a u k ę  j ę z y k a
cz y l i  żargonu ż y d o w sk ieg o

j a k o  ś ro d ek  zabezpieczający przed oszustw am i w h a n d lu  
i przemyśle,

do której wstgp podaliśmy w Nrze. 3-eim, prowadzić będziemy w na­
stępnych numerach bez przerwy, iżby podać Polakom skuteczną broń 
ku obronie przed narodem Żydowskim. Kto bowiem obce skutecznie 
bronić się przed nieprzyjacielem, musi doskonale rozumieć nieprzyja­
cielską mowę. — W tym tylko ś w i ą t e c z n y  in Dumerze opuszczamy 
lekcyę języka żydowskiego, aby nie zamącać świątecznych chwil 
żydowskim szwargotem.

Fabryczna tajemnica
opowieść osnuta na tle prawdziwego zdarzenia z życia fabrykanta 

N. w Paryżu.

(D o k o ń c z en ie )
(Nowym, a weześnie zgłaszającym  się prenumeratorom prześlemy 

początek bezpłatnie.)

— A  więc ja  panią na dziś pożegnam —  rzek ł H ersch  
G im pelschw eif, podnosząc się z wolna z f o t e l u ; ale 
m uszę pani powiedzieć, że oczekuję na p isem ną odpo­
wiedź...  M am nadzieję, że się pani nam isz li;  w  razie 
p rzec iw nym  m ą/ pani będzie powiadom iony o wszyst-  
kiem...

—  Bezc/elny ! n ie lituściw y cz łow ieku!  —  w y jąk n ę ła  
pani Julia...

— N y  —  ja k  się pani podoba...  żegnam adiu!. . .  za­
warczał żyd... U k ło n ił  się drwiąco i w yszedł,  oglądając 
się przy drzw iach k ilka  razy, ażali pani N. nie poweźmie 
jakiego postanowienia.

Ł z y  gorzkie, które nieszczęśliwej w ezb ra ły  w  oczach, 
przyniosły  jej chw ilow ą ulgę po odejściu Żyda.

*
*  *

W  tydzień  później inne tow arzys tw o  bawiło  w  ty m  
pokoju. —  Pan L udw ik  oficyalnie oświadczył się ojcu 
o rękę Józi ; na razie w praw dzie  prowizorycznie, gdyż 
Józia jego zagadnienia zbyw a ła  wciąż w ym ija jącem i 
odpowiedziami • czuł jednak ,  że Józia go kocha, czuł
że spojrzenia Józi niby łagodne prom yki wiosny spoglą­
da ły  badawczo a ożywczo w  jego  duszę i tęczowemi
b a rw y  zdobiły wyobraźnię.

Czuł jednak  zarazem, że dziewczę m a pew ne sk ru ­
pu ły  w w y jaw ie n iu  m u sw y ch  w za jem nych  uczuć.

—  W ięc  pan stanowczo przy  tem  obstaje — py ta ła  
raz, nawiązując rozmowę do jego słów —  że ty lko
z uczciwego a rządnego domu brać  należy żony ...

—  Sądzę, że w ted y  m niejsze n iebezpieczeństwo po­
m yłk i .  .

— A na pozory pan  zw a ża ? . . .  na b a jk i ! . . .  zapy ta ła ,  
znowu raz Józia, do dawniejszego wracając tem atu .

— Na bajki n igdy, dobre pozory cenić nauczono mię 
w  domu. —  M atka,  kob ie ta  w ielk iej zacności a religijna 
przestrzega ła  przed zgorszeniem ; ale nadew szystko kocham  
prawdę...  a oczka p a n n y  Józi patrzą  tak  praw dziw ie ,  że 
nie w iem  o jakich...  bajkach do m nie  m ó w i...

— A coby pan pow iedzia ł na to, jak ieby  pan o nas  
m ia ł  w yobrażenie  —  m ów iło  dziewczę, nie w ychodząc 
z zam yślen ia  — g d y b y  tak  n. p. ta tko  zb a n k ru ­
tował..

— Nic —  odrzekł L udw ik  z uśm iechem , usiłując roz­
śm ieszyć sm ętne oczka kochanej.

—  A gdyby  ta k  ta tk ę  za bankruc tw o  aresztowali — 
m ó w iła  dziew czyna z na iw ną  t rw ogą  —  w yw oła li  szkan- 
d a ł ; choć ta tko  n iew inny  !... O ja w iem , że n iew inny  ; 
ale j a  mam tak ie  złe przeczucie : ta tko  m i nic nie chce 
powiedzieć, że fabryka  tak  źle stoi ; ta tko  n ikom u nic 
n ie  mówi. i pan tego nie wie...

—  Tak  is to tn ie  nie p rzypuszcza łem  ; ale to nic — 
to g łupstw o  —  m ó w ił  Ludw ik , sam n ie  wiedząc, czy się 
ma wspólnie trapić, czy cieszyć ze zwierzeń dziewczyny. .

— A ja  m am  jak ieś  okropne przeczucie.. ..
—  To nic panno Józiu, to g łupstw o ,  cały m ajątek  

mój poświęcę na  to, byle twój ojciec nie w yszedł ze s t ra tą ;  
ot nic!...  to nic...

P rzebłyskujaco łzy  rozczulenia prze rw ały  L udw ikow i 
dalsze persw azye. — Ja k  w ia t r  zaszumiała mu w głowie 
m y ś l : „Trzeba czemprędzej starego r a to w a ć 11 i ucało­
w aw szy  gorąco rękę Józefki —  popędził  czemprędzej do 
fabryki. . .  w ypow iedziaw szy  ty lko  na odchodnem  : Dzię­
kuję ci panno Józiu za to, żeś m i powiedziała.

**  *

Ja k i  ten  L udw ik  dobry  — jaki on dobry — sze­
p ta ło  dziewczę, zostawszy samo w  pokoju.'*'—  Czemuś 
mi go tak  żal —  ta k  żal — tak  żal. —  J a  nie w iem  
czemu m nie  się zdaje, że on tak i  nieszczęśliwy...  Ł zy  
i łkan ia  b y ły  je d y n ą  odpowiedzią biednej...

W  p u s ty m  pokoiku odezwał się nagle głos dzwon­
ka. — To telefon. —  H ola!  Hola! k to  m ó w i?

—  H en ry k  G im pelschw eif!  — odpowiada telefon.
—  Czego pan sobie życzy ? —  zapytuje Józia głosem 

p e łnym  iry tacy i,  gdyż in s ty n k to w ą  czuła a n ty p a ty ę  do 
tego Żyda.

Mówiąc z oburzeniem, wielce przypom inała  głos 
m a tk i ,  —  to też G im pelschw eif ,  biorąc ją  za Julię, po ­
w tarza  telefonem swoje propozycye, aby  Ju l ia  sk łoniła  
swego męża do objęcia dyrekcyi w fabryce Goldbergera. 
G dybyś  pani n ie  nam ów iła  K arola do tego w ciągu 24  
godzin — dowie się o całym...  s tosunku tw y m  do mnie. 
N a wypadek, g d y b y m  cię nie zastał przy  telefonie, w y ­
sła łem  równocześnie posłańca z lis tem , w k tó ry m  znaj­
dziesz pani p ism em  powtórzone moje ostatnie słowo!

Dalej już  Józia  nic nie s ły s z a ł a ; kurczowo ręką 
ściskała s łuchaw kę i z całej s iły  b iła  się nią po skro­
niach. - -  Zdawało się jej,  że to sen, że to ja k ie ś  w i ­
dzenie gorączkowe, że to n ie rzeczywistość...

R zuciła  się na  sofę ja k b y  zemdlona, oczy m ia ła  
o tw arte ,  ale wpatrzone widocznie w jakieś gorączkow e 
obrazy, gdyż n ie  zauw aży ła  naw et,  j a k  do pokoju wszedł 
posłaniec.

— Ozy zasta łem  panią Ju lię  N . —  p y ta ł  posłaniec po 
k i lk a  razy, zanim go Józ ia  zauw aży ła .
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—  Tak zasta ł pan  —  to ja  — i w y rw a w szy  mu list 
z ręki,  szybko w ręczyła  kilkanaście cen tim ów. —

Treść listu, zarówno bezczelna ja k  ohydna, dolała 
oliwy do ognia

Józia g w ałto w n ie  zatrzasła  drzwi za posłańcem, 
k tóry  je  w pomięszaniu zos taw ił o tw arte  — Obejrzała 
jeszcze raz telefon, obmacała s łuchaw ki,  podjęła lis t  z po­
dłogi;  oglądnęła go b łędnym  wzrokiem. — Znów c h w y ­
ciła s łuchaw ki telefonu i poczęła się n iem i co raz silniej
z wolna bić po g łowie, a z ust  w y m y k a ły  się ciche
słowa : B iedny L udw ik  ! b iedny  L udw ik  !...

Cicho spoglądała na to z drugiego pokoju s łużąca ;  
dopiero gdy  Józia, rzuciwszy s łuchaw ki,  śmiać się poczęła 
dz iw nym  spazm atycznym  obłąkanym  śm iechem  — po­
bieg ła  służąca po panią. —  Było to już  za późno...

Zaledwie pani Ju lia  przestąpiła  próg pokoju — 
dał się słyszeć k rzyk  przeraźliwy. W  o tw a r te m  oknie 
zakołysa ły  się b iałe firanki, a Jó z ia  spadła na  bruk 
ulicy z wysokości drugiego piętra. —  A n i w yc iągn ię te  
ręce m atk i ,  ani też poskoczenie ku oknu służącej nie
zdołały pow strzym ać skoku szalonej.

*
*  *

Trzy dni ży ła  jeszcze Józia w szpitalu, majacząc 
w gorączce. P rzytomności aż do chw il i  skonu nie odzy­
skała ani razu. Z egna ła  się ty lko  co chw ila  lewą ręką, 
gdyż p raw a b ) ła  z łam ana w upadku i od czasu do czasu 
w y m aw ia ła  u ryw ane  s łow a : T a tus iu ! . . .  mamo!...  to n ie ­
prawda...  b iedny  Ludwik,. ,  pozory mylą... gdzie honor !

*
*  *

Milcząc postępow ali za t rum ienką ,  ub raną  w  biel, 
w  zielone liście i kw itnące  kw ia ty ,  wśród g rona znajo­
m ych  dwaj ludzie — dw a cienie. —  S taruszek  ksiądz, 
daleki k rew n y  L udw ika,  zam iast p rzy  ołtarzu pobłogosła­
w i ł  Józię nad z im ną mogiłą...

** *
G azety  podały  kró tką k ron ikarską  w ia d o m o ść : — 

„P anna  N., córka znanego fab rykan ta  N., k tórego in teresa 
w osta tn ich  czasach chw iać  się poczęły, dostała obłędu 
pod w p ły w em  nieszczęśliwej wiadomości, otrzym anej 
telelonem. — W przystępie obłędu wyskoczyła oknem 
na ulicę. Po t rzo -h  dniach męczarni —  um arła .

** *
P ani Ju lia  N. po przebyciu ciężkiego tyfusu, z ła­

m ana, w yw ięd ła ,  w y jechała  na  zawsze do W łoch, gdzie 
osiadła jako pokutnica w je d u y m  z najsurowszych k la ­
sztorów.

*
*  *

Złamany i zgnębiony pan Karol postanow ił również  
opuścić Paryż i osiąść w górach u k rew nych . — Ludw ik 
zaś zamierzał w stąpić d )  urzędu w je d n e m  z w iększych  
m ias t  p row incyonalnych .

Już  m ia ł  niezadługo wyjeżdżać z Paryża, gdy  w  tem  
idąc ulicą, przy  k tórej s ta ła  fabryka Karola, zauważył, 
że na froncie konkurencyjnej fab ryk i Goldbergera  u m !e- 
szczono nowy n a p isy :  „G oldberger & G im pelschw eif* .

Zaciekawiony tem , co to m a  znaczyć — w stąp ił  do 
niedoszłego teścia Karola, aby się dowiedzieć bliższych 
szczegółów.

Cóż ojcze — py ta  Karola —  czy is to tn ie  l ikw idu je­
cie Wasz in teres  fabryczny ; bo jak  widzę konkurenci 
Wasi co raz bardziej się panoszą.

—  A ta k  l ik w id u ję ;  ale obaw iam  się, aby ta  ładna 
kom pania Goldberger & G im pelschw eif  nie zażądała o tw ar-  I

cia konkursu, bo źli są, że im  an i jednego g ra tu  z fab ry ­
ki nie chcę sprzedać.

— •A  cóż to za jeden  —  je s t  te n  G im pelschw eif?
—  Żyd, szwagier Goldbergera — odpowiedział p. K a­

rol i z bolesnem w estchn ien iem  dodał — „zabójca mej 
c ó r k i !

— J a k to ?  —  zapy ta ł  Ludw ik , zrywając się z miejsca.
Karol n am yśla ł  się chwilę, obejrzał się w około, ażali

n ik t  nie słucha, a następnie k ładąc rękę na ram ieniu  
Ludw ika,  rzek ł :

— Słuchaj L udw iku ,  kocham  Cię jak  syna i dlatego 
nie chc ia łem  cię t rap ić  opow iadaniem  całej ta jem nicy. — 
Dowiedz się je d n ak  nareszcie...  Ten  to ło tr  G im pelschw eif  
zniszczył mi pożycie małżeńskie , on w ydar ł  mi ta je­
m nice fabryczne  i pos taw ił  nad przepaścią b an k ru c tw a . . .  
On spraw cą śmierci naszej b iednej Józi, która nie m ogła 
znieść obojętnie rodzinnej h ań b y  !

*# *
W yjaw ien ie  całej ta jem n icy  rodzinnej kosztowało 

p. Karola wiele  w y s i łk u  nerw ow ego.. .  Dobrze jednak  
się stało. — L u d w ik  oburzony podłością tej zacnej kom ­
panii „G oldberger & G im pelschw eif“ postanow ił  p rze ­
szkodzić im  w  spożywaniu  bezkarnem  ohydnej zdobyczy.

—  Ja k  to ? ! —  m ów ił  sam do siebe więc w razie li-  
cy tacy i m ie liby  —  ci ło trzy  zabrać n aw e t  pracownię, gdzie 
z t a k ie m  zam iłowaniem  rysow ała  przepiękne wzory — 
ta  moja pieszczotka — ta.. .  moja... Józ ia?  ! — To być 
nie może! —  na to nie pozwolę!

Jakoż i nie p o z w o l i ł ! — Połowę swego m ajątku  
ofiarował i nie spoczął doputy, dopokąd fab rykę  pod fir­
m ą  Karol N. nie p rzyw rócił  do daw nej świetności i  no­
wego rozkw itu

W n e t  zn iknął  z tej ulicy złocisty napi3 „Goldber­
ger  & G im pe lschw e if  —  gdyż zacna ta  kom pania m u ­
siała p rze n ieść  się na p rowincyę gdzieś ku gran icy  n ie ­
mieckiej ; a Karol z L udw ik iem  n iby  ojciec ze synem  
pracują z zam iłowaniem  a z uznaniem odbiorców i współ­
obyw ate li .

Ludw ik  należy do stronnic tw a, które m ożnaby na­
zwać s tronn ic tw em  chrześcijańsko-narodowem i wobec 
wzmagającej s ię  represyi przeciw francu kiemu nowo-po- 
gańs tw u  i judofilstwu może k iedyś — jako  obyw ate l 
nadzwyczaj popularny — ważną w życiu po li tycznem 
P aryża  odegrać rolę.

** *
W pokoiku, w k tó ry m  n ieg d y ś  pracowała Józia 

n iem a nikogo przez cały dzień —  ty lko  z rana krząta  
się ta m  pan Karol : ściera p y ł  ze sprzętów , drogich  pa­
m ią tek  i dolewa oliwy do lam pki, wiszącej przed o łta­
rzyk iem  domowym.

W ieczór, gdy  w  całej fabryce już  cisza, p rzeb iega  
pan L u d w ik  fabryczne lokale. W stępu je  też do pokoiku 
Józi i d ługo nieraz stoi zadum any przed jej po r tre tem , 
ja k  gdyby szukał natchnien ia .

Treść  -Igo Nru „Dźwigni":  — 1) Petycya rękodzielni­
ków i przemysłowców krajowych do Sejmu. — 2) Klgska Polaków 
na polu cukrowarnictwa. — 3) Chrześcijańska spółka krawiecka.
4) Agitaeya uczciwa przy świgeonem jajku. ->■ 5) Nowa ustawa
0 domokrąatwie. — 6) Znów jeden polski wynalazca. — 7) Urzą­
d zone  rzeźni po mniejszych miastach. — 8 Informaeye dla wszyst­
kich, oraz rady  gospodarcze, przemysłowe i handlowe. — 9) Kro­
n ika i rozmaitości. —  10) Tajemnica fabryczna, powiastka osnuta 
na tle prawdziwego zdarzenia. — W ezgśei inseratowej: łieklam y
1 ogłoszenia.
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O G Ł O S Z E N IA .
O g ł o s z e n i a  w  „ D ź w i g n i 1* k o s z t u j ą :  za całą stronicę 

16 zł., — %  str. 8 zł., —  %  str. 4 zł., — za 1/8 str. 
2 zł. — za 1/ lc str. 1 zł. — za %„ str- 1 koronę.

Dla prenumeratorów i korespondentów „Dźwigni**, dla 
zamawiających więcej ogłoszeń, tudzież dla członków kraj. 
Tow. kupców i przemysłowców, udziela się 25 do 50 pro­
cent opustu. W numerach noworocznych, sezonowych i przed­
świątecznych policzą się do 50%  więcej —  z powodu znacznie 
zwiększonego nakładu.

Parowa Fabryka
p i e r n i k ó w  i w y r o b ó w  s p o ż y w c z y c h

STANISŁAW GURGUL
d a w n ie j  C z y ń sk i

w Jarosław iu ,
poleca pp. kupującym znano z dobroci swe wyroby :

Alberty
Precelki
Całuski

Biszkopty
Pierniki
Herbatniki

eto. 1 - 12 .

fab ry k a  odznaczona za dobroć wyrobów 40 meda­
lami i 8 dyplomami honorowymi na wystawach stolic 
świata.

D la  P. T. g o sp o d a r zy  na w io sn ę .
Postronki druciane do zaprzęgów, długości 175—200 cen- 
timetrów (dziesięć razy silniejsze od parcianych) para 
zł. 2 '40. Drut kolczasty do ogrodzeń po zł. 4. za 100 
metrów. —  Nożyce ogrodnicze od zł. 1 do 3-50. —  No 
życe do żywopłotów po zł. 3 i 3'50. Noże ogrodnicze od 
et. 80 do zł. 2-50. — Piłki ogrodnicze od ct. 60 do 
zł. 1*50. Szczotki druciane do drzew, łopaty, grabie, mo­

tyki, taczki i t. p. poleca

Piotr Chrząstowski, Lwów, plac Kapitulny 1 .1 .
Filia : Tarnopol, plac Sobieskiego.

Jedyny w e  Lwów e c h r z e ś c j a ń s k i
H andel  skór

11’ik to ra  Żebiliakiego
ul. Jagiellońska L . 11. poleca trw ały m a ter ia l  

po cenach um iarkow anych.
Mając wybór materyału, prowadzę też wyrób kra­
jow ego obuwia, które polecam P. T. publiczno­
ści, jako k on ku ru jące  * bazarami zagra­

n icznym i.
Z poważaniem  W .  / c h i ń s k i .  4 —12

W spólnika z k ap ita łem  do 2000 zł. cebm  
otwarcia handlu korzennego i wiktuałów w Krakowie 
poszukuje właścicielka domu. — Adres za dołączeniem 
marki na odpowiedź wskaże Eedakcya „Dźwigni". 1 —2.

Roboty  niwelacyjne, plany i t. d. wykonuje z wszel­
ką ścisłością Biuro rządowo upoważnionego geometry 
A lbina  M ięsowicza , Lwów, ul Piekarska 17.

J a n  I t e ic h e l ,  Malarz i  lakiernik we Lwowie, ul. Łycza­
kowska, L. 4. wykonuje roboty malarskie, dekoracyjne i lakiernicze 
z wszelką ścisłością i po przystępnych cenach.

Mam zaszczyt zawiadomić, że już otrzymałem świeże 
T ow ary  św iąteczne

i takowe po najtańszych cenach polecam tak w głównym  
handlu przy ulicy Batorego ł. 52. jak też i we lilii 

mojej przy ulicy Zielonej, 1. 4.
Dla wygody Szanownej P. T. Publiczności podaję mały 

wyciąg z mego cennika.
T ow ar ś w ie ż y  p ier w sze j  ja k o śc i!

pół kilo 
i Migdały wybierane 
' Migdały bardzo ładne 
i Daktyle marokańskie 
5 Daktyle aleksandryjskie - 
1 Daktyle Califat 

Rodzynki sułtańskie 
Rodzynki Eleme duże 
Rodzynki drobne czarne - 
Malagi na gałązkach 
Orzechy tureckie całe 
Orzechy tur. łuszczone 
Orzechy włoskie całe 
Orzechy włoskie łuszcz. - 
Drożdże niezawodne pras

et.
-  76
-  60 
1 — 
-  86
-  32
-  38
- 40
-  28 
1 —

-  24
-  50
-  20 
-  48

60

pół kilo ct.
Śliwki bośniackie — 20
Figi sułtańskie — 40
Figi wiankowe — 16
Cykata duża — 75
Araneini drobna — 56
Powidła bośniackie — 18 
Masło świeże zkw.śmiet. — 68 
Masło des.zesłod. śmiet. — 80 
Masło dworsk. do potraw — 50 
Miód znakomity — 32
Mak — 24
Mąka najpiękniejsza — 08 
1 laska wanilii — 20
1 pakiet drożdży w proszku 05

Utrzymuję także na składzie różne gatunki tylko naturalnych 
win, wyborny rum bremski, herbatę, wódki zagraniczne i krajowe, 
piwo butelkowe, oraz bardzo dobry koniak francuski i węgierski. 
Zamówienia z prowincyi odsyłam odwrotnie; na żądanie wysyłam 

cenniki franco.
Polecając się licznym rozkazom Szan. P. T. Publ. kreślę się 

z pełnym szacunkiem L E O N A R D  SO LE C K I 
sklep główny Lwów, ul. Batorego 1. 2. — i* il ia : ul Zielona 1 4.

\  a ś w i ę t a
J A S  S Y R Y C H A K S H l

w K r a k o w i e ,  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  Nr. 7,
poleca

W Y ltO ItM ', N ATU H A L N il

s j s j  ! 4 a  s e i sur
A c h a s k i e  niesłodkie 

(Scherry)

B u te lk a
M a ł w a z y ą  G u t l a n d  b ia łą  2.50 
M a ł w a z y ą  G u t l a n d  czerw. 2.50 
M a v r o d a p h n e  czerw, deser 1.75 C y p r o  wyborne słodkie 
G l a u c o s ,  przyjemniej, o i M a ł w a z y a ,  szlachetne b.
M a l a g i .............................. J.50 Wino słodkie . . .

1 L itr 8/4Litra L itr na 
C e p h a lo n ia  gładkie b. smaczne Butelka —-80 —■60

M o s c a to  słodkawe doskonałe „ — —'80

B u te lk a

1.75 
1.50

pełne
1.75 

miarę 
-■ 75

1 -

8 e c t  pełne zamiast dobrego Węgra I -  1-20

A C ry k a ń sk ie  „Samos** wyborne z bardzo
przyjemnym smakiem i zapachem Butelka — —'8.5 I*—

S t e i n w e i n  (Boxbautel) Butelka złr.
Wina Anstryackie I m p e r j ą l m a r k e  b. i czerw. „

G o l d m a r k e  białe i czerw.,, „ 
W i n o  S z a m p a ń s k i e  M O N O P O L E  DEMI  S E C

B u te lk a  3 z t r .
Pomarańczowa, Butelka 

Wódki Gdańskie Kminkowa „
Złotówką „

Żytniówka
 ...................................  ■ Kminkówka

1.—
1.30 
1.—

1.3n
1.3)
1.30

Wódki Dra J. Zdunia
C O G N A C  T  O K A

‘/i But. Vs But. |
C o g n a c  z l i t r  V. z ł r .  2 z ł r .  1.20 I C o g n a c  sec

„ „ V.O. „ 3 „ 1 ,75  ■ K r o n e n  c o g n a c
n w V.O.C. „ 4 „ 2.50 I M e d ic in a l  „

„ V.O.C.B. „ 5 „ 3. — I D i a b e t i k c r  „ .

Kontuszówka 
Gorzka 
Winiak 
Jałowezak 
Borówczanka 

J  S  K I 
‘/i But.
z ł r  6 zł 

8 
G 
6

But.
3.50
4.50 
3.r»o 
3.&0

K O N I A K  C Z U B A - D U R O Z I E R  &  C O M P .
B u t e l k a  o r y g i n a l n a  1.80, 2 .50 i 3 z ł r .

W y s y łk i  n a  p r o w i n c j e  o d w r o t n i e  w  B u te l .  B ecz .  i w  Gąs . po 3, 5, 10 L t r .



Przy zm n a w ia n in  raczą I* T. In teresanci p o w o ł y w a ć  się, na „DźWignlę".

ZAKŁAD l l l k l  ROTEl l l \ | i  / \ Y  
F R A N C I S Z K A  W Y S O C K I E G O

poleca się
do urządzania św iatła  elektrycznego, telefonów, p ioru­

nochronów i dzwonków domowych pod gwarancyą. 
Zlecenia z prowincyi wykonuje się starannie i punktualnie. 

Adres: L w ó w ,  ul. Sykstuskt i  L. 28.
NIESŁYCHANIE

ta n ia  cena.
Seiwis porcelanowy biały ra  

12 osób

tylko z łr . 10'30.
Serwis z dekoracyą w kwiaty 
na 6 osób tytko 7-90, na 12 

osób 15*6').
Talerz p ły tk i 11 et. głgboki 

12 ct.
Serwis do herbaty na 6 osób 
tylko złr. 2 ’30; 1 para filiżanek 
22 et. Serwis do czarnej kawy 
na 6 osób złr. 2. — t para 
filiżanek 20 ot. — Szklanka do 
wody 5, z mat. paskiem 6 ot.

K A Z I M I E R Z  L E W I C K I
Główny skład dla Galicyi porcelany, s ik ła  i samowarów. Lwów, 

Trybunalska, dom własny. 1—3.
Cenniki illustrow ane gra tis  i franco. TKf

T o w a r z y s t w o  dla handlu I p rze m y s łu ,  utrzymujące 
składy płócien, poleca płótna korozyńskie, oraz wyroby bawełniane 
i płóeieuka kolorowe. — Członkom daje towarzystwo ulgi, oraz dywi- 
dendg. Nowych członków przyjmuje Dyrekcja we Lwowie, przy ul. 
Akademickiej, lub skład przy ul. Halickiej L. 16.

m leczarnia  i kuchnia  d o m o w a
wydaje o b ia d y  zdrowe na maśle, począwszy od 6 zł. 

mie3igeznie do 24 zł.

z poważaniem J ó z e f  G e r l a s z y i i s k i .
ul. B o i  ■nów I.. 1. naprzeeiw restauracyi WP. K. Bauera.

Przed „now al iam i" .
Nasze konserwy z ja rzyn  w puszkach
blaszanych, hermetycznie zamkniętych (zielony groszek, 
fasola, szparagi, pomidory, grzybki, oraz kompoty i m ar­
molady) premiowane na wystawach krajowych i zagra­
nicą, są do; nabycia we Lwowie, Krakowie i na prowin­

cyi — we wszystkich lepszych handlach. 
F a b r y k a  k o n s e r w  i o g r ó d  h a n d l o w y ,  

w Lubyczy królewskiej.
Poczta, telegr. i stacya kolei. Linia Lwów-Bełzec.

„ P r z e g lą d  kucharski" , organ „Związku kuchmistrzów 
podaje najświeższe wiadomości i recepty z działu kulinarno-gastro 
nomicznego. Prenumerata roczna tylko 3 zł. Adres: Lwów, Skarb- 
kowska.

Jedyny w kraju antysem icki tygodnik
n  #

wychodzi we Lwowie rok ósmy. 
P renum erata  kw arta lna ivynosi £ korony, 

l u m r r y  o k a z o w e ,  w y s y ł a j ą  s i ę  k a ż d e m u  
k t o  t e g o  z a ż ą d a  g r a t i s  i  f r a n c o .

A d res :  Kedakcya „Narodu" we Lwowie, ulica Zacer- 
kiewna 1. 8.

Nasz krochmal połyskujący z powyższą marką ochronną doznaje ze 
strony P. T. konsumentów nadzwyczajnej wzigtośei; a okoliczność 
ta jest dowodem, że nieuczciwi podrzgdni producenci krochmalu pu­
szczają w handel swój nieudały fabrykat (niedorównująey ani 
w przybliżeniu naszemu doskonałemu produktowi), zaopatrując 

tenże etykietami, do naszych poclobnemi.
Takie zbrodnicze naśladownictwo wprowadza w błąd P . T. 

konsumentów, dlatego w celu ochrony tychże przed stratami ośmie­
lamy sig ich tą przestrogą ochronić od szalbierczego wyzysku, pole­
cając wszystkim P. T. konsumentom nasz doskonały „krochmal poły­
skujący" z marką ochronną „Kot liżący łapg“. 5 — 12.

HOFFMAIMV’A
f a b r y k i  k r o c h m a l u  w  S a l z u f l e n .

Na składzie u p. O s k a r a  K reysera ,  głównego 
zastępcy, w e  L w o w ie ,  ul. Zyg in u n tow sk a

L. 4.

J U L I A N  B Ą B R O O N H I
L w ó w  u l i c a  T e a t r a ln a  1. 7. (dawniej W. Penther).

F a b r y k a  i s k ł a d  wy ro b ó w jub i l e r sk i ch ,  z ło tych i s r e b r n y c h
tudzież

NAJWIĘKSZY w GALICYI SKŁAD ZEGARKÓW GENEWSKICH 
z pie1 wszorzgdnych fabryk, akoteż

Z e g a r ó w  f r a n c u s k i c h ,  ang i e l sk ich ,  w i e d e ń s k i c h  1 innych 
Oba zawody połączone są z pracowniami.

Jedyny skład na całą Galicję maszyn grających,

Kantor wymiany
c. Ic. uprzyw . galicyjskiego akcyjnego

B anku h ip o te c z n e g o
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym  kursie dziennym, nie licząc 
żadnej prowizyi.

Sapomenthol
(Maść Sa pomentho lowa)

nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, 
aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa.

Dostać można w każdej 
większej aptece po cenie: Słoik 
próbny 1 Kor. 40 hal. słoik 
duży 5 kor.

Po otrzymaniu należytości 
lub za zaliczką wysyła wprost 
2 razy dziennie apteka w Ra­
domyślu koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze do­
łączyć należy na przekaz 13 
hal. a na przesyłkę ofranko- 
waną 00 hal:

Na słoik próbny z prze­
syłką franko 1 kor. 85 hal.

Celem ochrony przed na- 
żądae w yraźnie: „Sapomentliolu

wyrobn Eugeniusza Matuli" i przyjmować tylko oryginalny
w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniejszony, tu
obok się znajdujący.

P R A W D Z I W E  T Y L K O  W I

śladownictwami proszę

R osyjskich sa­
mowarów W o- 

roncow akich 
i oryginalnych 

angielskich 
F IL T R Ó W  

do wody.

JEDYNY
SKŁAD

Praw dziw ych
ich  sa



P r z y  z a m a w i a n i u  r a c z ą  P.  T.  I n t e r e s a n c i  p o w o ł y w a ć  s i ę  na  „ D ź w i g n i ę " ,

Pierwsza w Galicyi c h r z e ­
ś c i j a ń s k a  firma instru­

mentów muzycznych 
L i t w i n o w i c z  i S p ó ł k a

Lwów, ul. Batorego L. 24.
poleca instrum enty  muzyczne, ja -  
koteż grafofony, gramofony i  fono­
grafy po cenach absolutn ie konku­

rencyjnych.

Zakład ogrodniczy i Główny skład nasion 
T O M A S Z A  K A C Z Y Ń S K I E G O

ul. Akademicka li. 8. we Lwowie
poleca

zupełnie świeże nasiona warzywne, kwiatowe i gospo­
darskie. — Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Mój „ ID E A Ł ”  jest
n a j l e p s z y m  ś r o d k i e m  d o  c z y s z c z e n i a  w s z e l k i c h  m e t a l i .

Sprzedaje sig w pudełkach po. 5, 10 i 15 et. — Dalej wyrabiam 
N O W O S C !  — nocne knotki z nowym pływakiem , apretury  na 
skóry czarne i barwne i angielskie kremy na barwne obuwie. — 
N O W O Ś Ć !  -  lep na muehy w patentow anych blaszanych pu- 
d e łkasb . -  W zorki na żądanie gratis.

Fabryka chemicznych przedmiotów 
5 — 10 F r a n .  J .  H a j e k ,  -  Morawskie Budziejowice.

/ ,  w r o c a  s i ę  u w a g ę  Panów kupców chrześcijańskich na wy­
chodzący we Lwowie (ul W ałow a L . 4.) Przewodnik kółek rolni- 
czyeh“, z którego mogą sig dowiadywać o nowo powstających kółkach 
i sklepikach wiejskich, oraz w którym  mogą zalecać swoje- tow ary  

Prenum erata i ceny ogłoszeń bardzo umiarkowane.

N a  Ś w i ę t a !

Handel towarów korzennych i kolonialnych
JÓ Z E F Y  K O ZU BO W SK IEJ

„Pod M u rzyn em "  
w Tarnowie, ulica Krakowska L. 22.

poleca P . T. Obywatelom, Wielebnemu Duchowieństwu, Kółkom 
rolniczym i sklepikom chrześcijańskim  tow ary w zakres tego handlu 
wchodzące, wprost ze ź ród ła  sprcwadzane i pierwszej jakości pa 
cenach najprzystgpniejszych. -■ Zamówienia na prowincyg isku te- 
cznia bezzwłocznie, nie licząc kosztów opakowania. — Przyjmuje 
również zamówienia na dostawg wggla tak  pruskiego jak  i kraj - 
wego wagonami. — N a listowne zapytania odwrotną pocztą 
___________________________ odpowiada._____________________________

S k ł a d  d r z e w a  i  w ę g l a  
M. Stru tyńslŁiego

ulica Piotra Skargi Nr. 4.
ob ok  ś w .  Jura. T e le fo n  5 8 8 .  

Poleca drzewo jak najlepszej jakości w polanach lub rą­
bane, jako też na wagę w polanach lub rąbane. 

Węgiel dostarcza z pierwszorzędnych kopalń dla prowincyi 
i loco na wagony lub centnary i odstawia do domu.

Z poważaniem 
7—? lfl. S f  m ł y ń s k i .

T e o d o r  E i n s e n b a r ł ,  pracownia stolarska we Lwowie  
ulica Zielona L. 3 3 . wykonuje portale, urządzenia sklepowe i biu, 
rowe. — Ma na składzie gotowe sypialnie m aehoniową i orzecho 
wą, opaski do drzwi, okna i t. p. — W ykonuje wszelkie roboty sto­
larskie po cenach um iarkowanych z suchego i doborowego m aterya łu

w  i  isr o
stołowe, białe i czerwone 1 litr 52 et. poleca handel 

Alberta Szowrona we Lwowie, Plac Maryacki 1. 7.

 NAJKORZYSTNIEJ KUPIĆ MOŻNA

J A N  S C H U M A N N
P l a c  B e r n a r d y ń s k i  L .  1 4 .  

Naczynia kuchenne, Okucia do budowli 

N o w o ś c i  ż e l a s E i i e  i  t .  p . 

PROSZĘ SIĘ PRZEKONAĆ 

JAKO SPECYALNOŚC PIECE ŻELAZNE

„ C e s k y  M e c h a n i k *
fachowe czasopismo czeskie dla wszystkich, pracujących 
w metalu, poleca się współbraciom słowiańskim. Łatw o 
zrozumiałe, a przydatne  dla bibliotek w stowarzysze­
niach przemysłowych. W ystarcza  A dres  : Redakcya ,,Ce- 

skeho M echanika" — Czechy, P rag a  Żiżkov.

S U S S  6 M l t l j o n i l
w  n a jw ię k s z y m  w y b o r z e

“ ■ Mleczarnia Przew orska
Lwów Hetmańska 8 . 3—3.

„Perkun" Spółka kom. F. Pietsch, Fabryka maszyn od- 
lewarnia żelaza; kotlarnia dla robót żelaznych i miedzia­
nych we Lwowie, Żółkiewskie, ul. św. Marcina L. 11. 
w własnych realnościach. Stacya kolei: Lw ów — Podzamcze.

WSZELKIE TKANiNY
w łasnego wyrobu, czysto lniane, z najlepszych gatunków  

przędzy', jako to:
W eby z apreturą  i bez — p łó tn a  od najgrubszych 'do  najcieńszych, 
zw ykłej i podwójnej szerokości (od 80 do 200 etm .) — dymy wzo­
rzyste — chusteczki b ia łe  i kolorowe — obrusy i serwety w wszel­
kich  ga tunkach  — garn itu ry  do kawy — rgczniki -1  drelichy 
— materye na ubrania baw ełniane i półw ełniane (Z eig il — itp . 

wyroby po cenach bardzo um iarkowanych — poleca

M ie c z y s ła w  Gronet,
w K o r c z y n i e  (p. loco).

Również poleca w łasnego wyrobu r o l e t y  p a t y c z k o w e .
Cenniki i próbki żądanych gatunków za darmo i  opłatn ie.

PIERW SZY  GA LICYJSKI

WYRÓB KRZESEŁ
w stylu staro-niemieckim, 

barokowym, angielskim i go­
tyckim

Józefa Różyckiego
Lwów, plac Bernardyński L. 15.
Poleca krzesła od 4 złr. i wyżej. 

Listy  pochwalne na zadanie.

A l e k s a n d e r  K l i m k i e w i c z .  — Lwów — K a­
rola Ludwika 1. poleca ogromny wybór kart korespon- 
dencyjnych wielkanocnych własnego nakładu.

Praga. — Lwów. — Kraków L drakam i Ssosyanego Bednarskiego we Lwowie, Byuek, L. 8. Praga. — Kraków — Lwów,


